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ROK XV. NOWEMIASTO-POMORZE, CZWARTEK, DNIA 21 LUTEGO 1935 Nr. 23

Co się dzieje 
na Pomorzu?

Przemówienie ks. senatora Bolta 
w komisji Senatu.

W dniu 15 bm. — jak już pokrótce donosiliśmy 
— odbyło się posiedzenie komisji budżetowej Se­
natu, na którem w obecności ministra Kościałkow- 
skiego przemawiał m. in. i ks. sen. Bolt.

Ks. sen. Bolt w dłuższem przemówieniu omówił 
stosunki, panujące na Pomorzu, a m. iu. podał 
i rozmaite jaskrawe fakty i dowody :

„Sp. minister Pieracki — tak oświadczył 
ks. senator Bolt — wygłosił w roku zeszłym 
wykład profesorski na temat tego, co zamierza 
zrobić jako minister. Wykład był ładny, ale życie 
wykazało zupełnie co innego. I obecnie p. minister 
zapowiada rzeczy dobre i pożyteczne, ale życie 
dopiero wykaże, czy tak będzie. Obym się nie 
mylił i nie był fałszywym prorokiem! Powiem 
Panu Ministrowi, że policja, jemu podległa, może 
i wypełniłaby swoje zadanie, gdyby 
nie była obciążona czynnościami, do niej nie 
należącemi i gdyby niemi nie była zbytnio ob- 
dłużona. Dość powiedzieć, że między starszymi 
policjantami, a młodszymi są często nieporozumie­
nia, gdyż ci młodzi, wychodzący z Nowych Mostów, 
są teoretykami i nie znają życia ani swoich obo­
wiązków. Przykłady, z życia wzięte na Pomorzu, 
stwierdzają rzeczy przykre. W Osieku, w pow. 
starogardzkim, jeden z policjantów zatrzymał 
gospodarza Jana M ilewskiego i kazał mu Iść 
ze sobą na posterunek do odległego Skórcza. 
Przed samym Skórczem (z Osieka do Skórcza 14 
kim.) policjant stanął i odezwał się do Milewskiego, 
mówiąc mu, że jest uczciwym człowiekiem, aie 
endekiem, a tym być nie powinien. Po tych 
słowach puścił go z powrotem do domu. 
Zastępca starosty, p. Horwatb w Starogardzie, 
o którym już dużo pisano, zaczepił jednego 
z poważnych obywateli starogardzkich w  
nocy w mieście na rynku i kazał go policji 
zamknąć. Rano wypuszczono obywatela, nie­
wiadomo, za co przymkniętego.

A już ogromnie dają się we znaki ludności 
t. zw. konfidenci, których jest wszędzie pełno. 
Taki konfident oskarża spokojnego obywatela
0 byle co. W Gniewie oskarżył konfident mło­
dego narodowca Seroczyńskiego o to, że na 
jakiemś zebraniu miał się źle wyrazić o p. Piłsud­
skim i rządzie polskim. P. Seroczyńskiego 
trzymano 6 tygodni w więzieniu, a potem 
wypuszczono, oo się okazało, że doniesienie 
nie było zgodne z prawdą, a sprawę umorzono. 
Utrzymanie tych konfidentów kosztuje bardzo wiele, 
a czyż nie korzystniej byłoby opłacić lepiej 
policję?

Na Pomorzu w zastraszający sposób szerzy 
się włóczęgostwo i kradzieże, a znam okolice, 
gdzie niema domu, w którym by ktoś nie został 
okradziony. W powiecie wąbrzeskim popełnio­
no trzy morderstwa, dotąd niewykryte. To są 
skutki tego, że policja nie ma czasu na wypeł­
nianie swoich zadań, a zajmuje się sprawami 
politycznemi.

Trudno nie wspomnieć o zajściach w Rajko- 
wach i Gareu, znanych z prasy. I tam policja 
nie działała we właściwym kierunku. Maczał rę­
ce w tych sprawach starosta Muchniewski 
f wicestarosta Piwnicki z Tczewa. Kierownik 
placówki Stronnictwa Narodowego, urządzający za­
bawę w Rajkowacb, zakaz na zabawę otrzy­
mał dopiero o godzinie 10 wieczorem w przed­
dzień zabawy i nie mógł już o tym  zakazie 
zawiadomić zaproszonych. Policja tam w Raj- 
kowach źle się zachowywała i stwierdzam, że tam 
była prowokacja — prowokacja widoczna. P. 
minister może zrobić analogję do znanych mu wy­
padków, że tam, gdzie są prowokatorzy, tam są
1 awantury.

Postępowanie administracji zostawia bar­
dzo wiele do życzenia. Gdyby p. minister spo­

wodował zmianę tego postępowania, toby naprawdę 
był cudotwórcą.

Mówi się o oszczędnościach w samorządzie, 
tjmezasem panowie starostowie urządzają się 
lepiej, niż ministrowie. W Działdowie sta­
rosta dal sobie odrestaurować za grube pie­
niądze mieszkanie. W Świecili kupił staro­
sta za 20 tys. samochód, choć jest polecenie, by 
kupować tanie polskie Fiaty. Ponieważ nie było 
pieniędzy na zapłacenie dozorców drogowych, 
przeto kilkunastu zwolniono, ale na samo­
chód pieniądze były.

W Tczewie p. starosta Muchniewski, mimo 
iż Rada Powiatowa wypowiedziała się przeciw 
kupnie samochodu, kupił za 20 tys. samochód, j 
a nadto śmiał powiedzieć, że mimo uchwały sa- * 
mochód już ma i będzie nim jeździł. Deficyt 
w budżecie powiatowym w Tczewie wynosi około 
60 tys. zł. Drogi w tym powiecie są najfa­
talniejsze, a 20 tysięcy z budżetu, przezna­
czone na drogi, wzięto na Inne cele.

Kościerzyna to powiat biedny i ludność 
żyje w nędznych warunkach. Powiat zadłu­
żony na 1 miljon 200 czy 400 tys. zŁ Mimo 
to w powiecie tym powstała spółka, wywożąca 
świnie i kartofle do Gdańska i ciągnąca z te­
go korzyści. Do spółki tej należą urzędnicy, 
weterynarz powiatowy i restaurator, 
ciągnąc zyski, któreby się rolnikom należały. 
Jest miasteczko w powiecie kościerskim, Skarsze­
wy, w którem gospodarzyli niejakiś Gąsowski 
i Wysocki w sposób, dla miasta fatalny. Dosadnie 
ks. Senator określił tę gospodarkę tak, że prze­
wodniczący przywołał go do porządku. 
Wówczas ks. Senator oświadczył, że będzie 
mówił po austrjacku. W komunalnych ka­
sach— wywodził dalej ks. sen. Bolt — nie przed­
kłada się rachunków ani w Działdowie ani 
w Kartuzach, jak i gdzieindziej.

Stosunki charakteryzuje następujący wypadek, 
jaki się zdarzył w Wąbrzeźnie. Pewien oby­
watel został oskarżony o pobicie robotnika.
Kiedy stanął w sądzie, zapytał: Kiedy wolno bić, 
panie sędzio, bo przy wyborach wolno było bić? 
Wypadek ten dowodzi, że nie można w pewnych 
okresach pozwolić ludziom na wszystko, bo to de­
moralizuje.

W Tczewie, gdzie jest taki ważny punkt, mie­
szka dużo Niemców, trzeba administratora, który 
bardzo umiejętnie będzie rządził, by zjednać sobie 
społeczeństwo, a tam właśnie brak takiego admi­
nistratora, któryby postępował według poleceń p. 
ministra. Po pewnem zebraniu Stronnictwa Naro­
dowego w Tczewie młodzi nieśli tablice i wówczas 
zaaresztowano ich i przytrzymano niesłusznie przez 
kilka godzin. Robiono tam częste rewizje wśród 
członków Stronnictwa Narodowego, a p. Doeringowi 
zabrano książki naukowe Romana Dmowskiego. 
Kiedy ich nie mógł otrzymać, napisał list: „wzy­
wam do oddania”, za co otrzymał mandat karny 
ze Starostwa na 30 zł za „ton nieprzyzwoity”.

W dalszym ciągu ks. Senator mówił o ostatnich 
wyborach do gromad i gmin, o nadużyciach 
i o wpływie administracji na le wybory. To 
traktowanie odbija się ogromnie na nastrojach 
ludności i stanowi duże niebezpieczeństwo dla 
naszej przyszłości. Przy końcu przemówienia 
ks. Senator przypomniał artykuł posła Jeszkie- 
go z Poznania na temat obsadzania urzędów 
wyższych i niższych przez ludzi z Innych 
dzielnic. Społeczeństwo odczuwa te rzeczy 
jako krzywdę. Pomorze przecież dla Polski 
jest najważniejszą częścią i dlategoby należało 
zwrócić baczniejszą uwagę na to wszystko, co się 
dzieje, bo to leży w interesie państwa i narodu.

Wyjazd marsz. Piłsudskiego.
Warszawa, W sferach politycznych mówią, 

że wyjazd marsz. Piłsudskiego na wypoczynek na 
południe jest rzeczą postanowioną i nastąpi w cią­
gu kwietnia.

Czy do tego czasu będą załatwione sprawy 
konstytucji oraz ordynacji wyborczej — nie jest 
rzeczą ustaloną.

IMEussoiirii wysłał trzy 
bataljony do Afryki.

Czy będzie wojna?
Trzy bataljony milicji faszystowskiej odpły­

nęły do Abisynji. Podobno 70.000 ochotników’ 
zgłosiło się do biur werbunkowych. Włochy przy­
jęły postawę wojowniczą. Konflikt, jeżeli wybuchnie, 
może przybrać rozmiary daleko większe, niż to 
się obecnie wydaje, a skutki jego dadzą się od­
czuć nietyiko w stosunkach włosko-abisyńskich 
i w stosunkach wewnętrzynych obu tych krajów, 
ale mieć mogą wpływ na sprawy kolonjalne w 
Afryce wogóle, na ustosunkowanie się Japonji 
i Ameryki do szeregu spraw i wreszcie dla całej 
Europy.

Wydaje się, że do wojny nie dojdzie. Byłaby 
dla Włoch za droga, a może i za trudna.

Nie drobny więc zatarg, ale wielka wojna lub 
ugodowe załatwienie sprawy stają przed Abi- 
synją. Wydaje się, że Abisynja i Włochy wybiorą 
pokojowe rozwiązanie. Ale rzecz jasna, że na- 
pewno tego twierdzić nie można.

Wielka manifestacja katolicka 
w Berlinie.

Berlin. W pałacu sportowym odbyła się wielka mani­
festacja katolicka z okazji obchodu rocznicy koronacji pa­
pieskiej. W uroczystości wzięło udział ponad 20.000 osób. 
Przybyli również nuncjusz apostolski msgr. Orsenigo oraz 
biskup diecezji berlińskiej. Bares.

Nuncjusz Orsenigo wskazał w dłuższem przemówieniu, 
że katolicka ludność Berlina, oddając hołd Głowie Kościoła, 
manifestuje zarazem swą wiarę w posłannictwo światowe 
Ojca św. Mówca podkreślił wielkie zasługi Piusa XI dla 
sprawy pokoju światowego. Przemówienie swe nuncjusz 
zakończył apelem do katolickiej ludności Berlina, by nadal 
świeciła przykładem wierności wobec Stolicy Apostolskiej 
innym miastom niemieckim.

Okolicznościową mowę wygłosił prezydent regencji dr. 
Rick, który powołał się na zasługi chrześcijaństwa około 
rozwoju kultury wśród dawnych szczepów germańskich. 
Papieże występowali do ostatnich czasów bez obawy przeciw 
próbom podporządkowania życia religijnego władzy politycznej 
i państwowej. «Jeden Kościół katolicki — oto zasada 
przywództwa, wykluczająca zgóry możność istnienia rasowo 
lub państwowo uwarunkowanych kościołów narodowych”.

Stracenie dwu kobiet-szpiegów w Berlinie.
Berlin. Sąd ludowv Rzeszy Niemieckiej ska­

zał 16 lutego za zdradę tajemnic wojskowych roz­
wódkę Benitę v. Falkenhayn, ur. von Zollikofer 
Altenklingen i Renatę v. Natzmer, obie z Berlina, 
na karę śmierci oraz za takie samo przestępstwo 
obywatela polskiego Jerzego Sosnowskiego i Irenę 
v. Jena na dożywotnie więzienie.

Ponieważ Hitler nie skorzystał z prawa łaski, 
wyrok śmierci wykonano w poniedziałek rano.
Teresa z Konnersreuth w obozie 

koncentracyjnym
ze krytykę reżimu hitlerowskiego.

Wiedeń. Słynna stygmatyczka Teresa z Konnersreuth 
przebywała przez 5 dni w niemieckim obozie koncentracyj­
nym. Wiadomość tę zakomunikował w odczycie, wygło­
szonym w Wiedniu, literat. Konzendorf, który, poznawszy 
przed laty stygmatyczkę, przeszedł pod jej wpływem z pro­
testantyzmu na katolicyzm, w ygłaszając o niej szereg od­
czytów po całym świecie. Tylko vr Niemczech zakazano mu 
wygłoszenia odczytu.

Zamknięcie Teresy z Konnerareuth ŵ obozie koncen­
tracyjnym nastąpiło z tego powodu, ponieważ miała ona 
na podstawie przeżytej wizji wyrazić się, że obecny reżim 
w Niemczech potrwa tylko osiem lat i że katolicy muszą 
być przygotowani na ciężkie walki. Po pięciu dniach po­
bytu w obozie koncentracyjnym została ona wypuszczona 

h na wolność.
m m m m m m :

25 lat panowania króla Jerzego V.
Dwa tygodnie uroczystości w calem 

imperjum brytyjskiem.
Całe imperjum brytyjskie żyje dziś pod znakiem 25*lecia 

panowania króla Jerzego V*go. Uroczystości jubileuszowe 
rozpoczną się 25 maja i trfrać będą do 8 czerwca.

Przewidziany jest olbrzymi zjazd do Londynu  
— między innymi przybywa tam maharadża Bikaneru, 
cesarsko - indyjski adjutant króla i jego przyjaciel. Prawdo­
podobnie po uroczystościach pozostanie na miejscu jako 
przedstawiciel Izby Książąt przy rządzie imperjalnym. Socja­
liści — Labour Party — przyjmują również gorący udział w 
przygotowaniach Tylko w Birmingham radny socjalistyczny 
wyraził nadzieję, że nie będzie to wyłącznie militarny festi­
val. Na to mu odpowiedziano, że wojsko pragnie również 
złożyć hołd monarsze.



i zohydzaniem obozu narodowego I młodzie­
ży narodowej usiłują ratować swój coraz 

więcej upadający kredyt moralny. — Na 
szczęście już mało kto Im wierzy.

W ostatnich czasach, gdy z areny sejmowej 
jak gromy padają z ust naszych posłów druzgo­
cące słowa krytyki i skargi na niesamowity 
system sanacyjny i jego przewrotnie metody, mia­
żdżące w opinji publicznej do szczętu kredyt mo­
ralny sanacji, jej prasa coraz gwałtowniej, coraz 
namiętniej i coraz ohydniej usiłuje oczerniać 
obóz narodowy i młodzież narodową, zarzucając 
im wprost potworne rzeczy. I tak o młodzieży 
naszej narodowej już nie Inaczej prawie się 
wyraża, jak o bandzie, o bandytach, obozowi 
narodowemu w r. 1920 w czasie inwazji bolsze­
wickiej zarzuca ni mniej ni więcej jak akcję, 
skierowaną ku szerzeniu rozkładu moralnego 
w armji, a ostatnio nie waha się nawet przed 
takiemi oszczerezemi bujdami jakto, że radny 
endecki w Łodzi pochwala praktyki oku­
pantów, którzy rozstrzeliwali chorych na 
jaglicę. Na szczęście kredyt moralny sanacji 
jest dziś taki, że im już prawie nikt nie wierzy.

Rozsądny głos.
W sprawie projektu t. zw. ustawy bibliotecz­

nej, która w dzisiejszych warunkach stałaby się 
oczywiście jeszcze jednym instrumentem masowej 
propagandy na rzecz BBWR., zabrała głos w „Wiad. 
Lit.” (Nr. 586) żona znanego literata i „rolnika 
kategorji B”, p. Janina Morstinowa. Oto charak­
terystyczne uwagi ziemianki:

„Chłop nasz żyje od paru lat w nieprawdopodobnej 
poniewierce i wszystkie takie słowa, jak głód, brud, 
choroba, wyzysk i krzywda, choć brzmią „niekul 
turalnie”, nie malują jeszcze rzeczywistości. Mimo wysił­
ków oddłużeniowych, bardzo spóźnionych, ludność jest 
umęczona absurdalnemi świadczeniami wobec czte­
rokrotnie zmniejszonych możliwości płatniczych. Ani do­
stojnicy, którzy, broniąc teraz kultury, głos zabierają, 
ani literaci nigdy dotąd nie zatroszczyli się o je j los”.

Sam projekt ustawy jest nie do obronienia.. N a j­
dziwniejszy jest przymus płacenia 5 — 25 gr. od 
głowy w celu bezpłatnego czytania, a potem jeszcze 
20 gr. miesięcznie za prawo korzystania z „bez­
płatnego” czytania... Poprzez wybór „odpowiednich” 
dla chłopa książek przez komisje nieodpowiednie do osą­
dzania tych spraw wiedzie ustawa prostą drogą do protek­
cji, wydawania rzeczy bezwartościowych i etatyza- 
cji literatury”.

Każdy, kto zna stosunki w iejskie i potrzeby 
chłopa, musi dostrzec w projekcie ustawy stek non­
sensów, z których nie najmniejszym jest umiejscowienie 
książek w gminie ! Zęby były najciekawsze, czytane nigdy 
nie będą, bo chłop, który chronicznie zalega z jakąś płat­
nością, gotów dobrze drogi nadłożyć, aby uniknąć 
niebezpiecznego budynku, z którego sekwestrator 
robi co miesiąc wypady po jego dobro.

„Naturalnie przymus wszystko ułatwia, bo można 
przecież dodać paragraf o obowiązku odsiadywania go­
dzin tygodniowo w gminie dla ludności wiejskiej 
płci obojga; przyezem posterunkowi, których obecność by­
łaby konieczna, mogliby głośno czytać w tych godzinach 
książki polecone”...

Stekiem oszczerstw

Czy tylko przeciw Litwie ?
„Na Wschód kierujmy nasze konie”. — An- 

tylitewska manifestacja w Berlinie.
W tych dniach odbyła się w uniwersytecie 

berlińskim antylitewska manifestacja młodzieży 
akademickiej. Po odśpiewaniu dwóch pieśni pa- 
trjotycznych „Volk ans Gewehr” (Narodzie do 
broni) i „Nach Ostland geht nnser Ritt“ (Na 
Wschód kierujmy nasze konie) przemówił z bal­
konu auli uniwersyteckiej przywódca niemieckiej 
młodzieży akademickiej, podkreślając doniosłe za­
dania, jakie ma naród niemiecki do spełnienia na 
wschodzie, gdzie należy zgodną, celową i jednolitą 
akcją doprowadzić do skruszenia więzów Traktatu 
Wersalskiego. Mówca zakończył swe przemó­
wienie apelem do niemieckiej Kłajpedy, by wy­
trwała w walce o swe prawa, jako najoardziej na 
wschód wysunięty posterunek niemczyzny.

Ładnie go pożegnali!
„Głos Lubelski* notuje zabawną blstorję 

o niepowodzeniach posła BB., p. Syty, na 
terenie Lubelszczyzny:

— „W Starym Zamościu (kilkanaście kilometrów 
pod Zamościem) staraniem BB. urządzono serję odczytów 
roiniczo-gospodarczych, jak o hodowli świń itp. Odczyty 
były przeznaczone na to, aby jakoś przywabić oporną 
ludność na podwórko BB., zwłaszcza, że serja odczytów 

| miała być zakończona referatem  polityczno-gospo- 
* darczym posła BB., p. Syty.

Na ten ostatni i najważniejszy odczyt wysłano 
szereg zaproszeń. Powodzenie było niespodziewanie 
duże, bo oprócz zaproszonych stawiła się duża liczba 
niezaproszonych. Gdy poseł Syta przyjechał autem, 
zorjentowawszy się, że coś owych niezaproszonych 
jest za dużo, zażądał, aby wszyscy, co nie mają za­
proszeń — opuścili salę. Wówczas jeden z zapro­
szonych oświadczył, że jeśli ktoś ma salę opuścić, to 
opuszczą ją wszyscy i wezwał zebranych, aby wyszli 
za nim, Cała sala wyszła, pozostawiając na placu 
posła Sytę, trochę nauczycielstwa, urzędników  
gminnych i dwóch dzierżawców ordynackich.

W tych warunkach pos Syta szybko zabrał się 
do odwrotu. Gdy wsiadł do auta — chłopi ustawili 
się w szeregi, tworząc szpaler, którym auto musiało 
przejeżdżać. Gdy auto ruszyło — padła komenda „w tył 
zwrot”, poczem obie połowy szpaleru, odwrócone do 
auta plecami, oddały posłowi Sycie bardzo niski 
ukłon”.

Usunięcie stronnictw od wyborów 
ma mieć na celu projektowana 

ordynacja wyborcza.
Ile oni też mają kłopotu ?

Poinformowani zapewniają, ze obóz rządowy dąży w tej 
chwili do jaknajszybszego uchwalenia nowej Konstytucji, 
następnie zaś ordynacji wyborczej i zmiany organizacji rządu.

Sejmowa komisja konstytucyjna ma być zwołana na dzień 
28 bm.

Co do ordynacji wyborczej, to, jak słychać, na główne 
trudności natrafia zrealizowanie zasady, aby nie dopuścić 
stronnictw do wystawiania własnych list i kandydatur. Koła 
miarodajne powołują się tu na znane powiedzenie p. marsz. 
Piłsudskiego: „żeby nie było partjów kawałek”.

Odbywają się więc narady nad tem, czy do wyznaczenia 
kandydatów mają być powołane specjalne komisje obywatel­
skie, czy połączone organizacje samorządowe i gospodarcze. 
Odbywa się w dalszym ciągu studjowanie różnych ordyna- 
cyj wyborczych, m. in. Jest podobno pewna tendencja oparcia 
zasad nowej ordynacji najzarzuconej ostatnio tendencji jugo­
słowiańskiej.

Co do organizacji rządu, to i nad tem podobno odbywa­
ją się w Prezydjum Rady Ministrów narady. Idą one w 
kierunku ustalenia, czy szef rządu ma nosić nazwę kanclerza 
czy też prezesa Rady Ministrów, określenia stosunku mini­
strów do rządu, pewnego odciążenia Prezydjum Rady Mini­
strów od spraw drobniejszych i ścisłego określenia korape- 
tencyj każdego z ministrów, wreszcie ustalenia, jakie rozpo­
rządzenia wydawać i ogłaszać winien rząd, jakie wojewodo­
wie, ewentualnie starostowie. Ile oni też mają kłopotu ?

„Frontem“ do posła B. B.

Do naszych Szan. Czytelników!
Mieliśmy tylekroć możność z ust i zapewnień Waszych 

przekonania się o gorącem przywiązaniu Waszem do 
naszej gazety. Lecz czasy obecne są tak ciężkie 
i opłakane, że mimo niewielkiej stosunkowo opłaty 
miesięcznej jednak niejeden musiał z bólem w duszy od­
mówić sobie przyjemności abonowania tak przez niego 
ulubionego pisma. Inni znów poradzili sobie w ten 
sposób, że w dwuch lub trzech zapisali sobie gazetę 
naszą, kolejno ją czytając. Szan. nasi Czytelnicy chyba zdają 
sobie sprawę, źe chętnie byśmy im szli jak najdalej na 
rękę w obniżce opłaty, ale liczyć się przecież musimy 
już ni© ze zyskiem, bo na niego właściciele naszego wy­
dawnictwa zgoła nie liczą, a z opłacalnością gazety. 
Gdyby bowiem gazeta musiała pracować z deficytem, 
niedługo by się utrzymała. A tego W y napewno nie 
chcecie, aby wasza gazeta podupadła. Wiecie też, jakie  
ciężary na nasze wydawnictwo się walą. Według 
zdania naszych przeciwników są one słuszne, ale 
według naszego własnego, a tak samo i nie­
zawodnie W aszego spadają one na nasze pismo 
dlatego, że nieustraszenie i nieugięcie sta­
jem y w obronie dobrej sprawy. Z tych to względów 
zbyt daleko idącej obniżce opłat naszej gazety mamy 
nałożone hamulce i granice. Mimo to jednak, aby iść 
na rękę Waszemu życzeniu i dać dowód dobrej na­
szej woli, obniżając jeszcze bardziej koszta produk­
cji, już od 1 marca rb, — obniżamy miesięczny abo­
nament naszej gazety a mianowicie i 

1-miesięczny zł 1,— opłaty poczt, zł 0,20 razem 1,20
2 miesięczny zt 2,— „ „ zł 0,39 „ 2,39

aboa. kwartał, zł 3,— „ „ zł 0,59 „ 3,59
Dalsza obniżka nie tyle od nas, jak od Was będzie

zależała. Pamiętajcie bowiem, że koszta produkcji ga­
zety są prawie te same przy dwóch, trzech tysiącach, 
jak i dziesięciu i więcej.

Jeżeli Wam przeto na naszej i W aszej gazecie 
zależy i na tem, by ją  otrzymywać po możliwie 
jak najtańszej cenie, postarajcie się, aby ona miała 
jak najwięcej abonentów! My obniżyliśmy opłatę do 
granic naszej możliwości, dalsza obniżka już od W as zależy.

R E D A K C J A .

Wszędzie żydki.
Zyd oszukał hr. Potockiego na 50 mil jonów zł.

Jeden z dzienników francuskich zamieszcza 
artykuł na temat skargi Jakóba Potockiego prze­
ciw Aleksandrowi Rosenbergowi. Dziennik pod­
kreśla, że Polska zażądała wydania Rosenberga 
sądom polskim, ale okazało się, że Rosenberg 
otrzymał tymczasem obywatelstwo francuskie. Na 
skutek tego została wniesiona skarga do sądów 
francuskich.

W ciągu 10 lat, w czasie których Rosenberg 
zarządzał majątkiem hr. Potockiego, 50 miljonów 
przeszło do rąk Rosenberga. Hr. Potocki spo­
strzegł się, że Rosenberg nadużył jego zaufania, 
dopiero z okazji Pożyczki Narodowej, którą Ro­
senberg w imieniu Potockiego subskrybował na 
stosunkową niską sumę 25 000 zł. Dopiero, gdy 
Potocki polecił Rosenbergowi, aby w jego imieniu 
subskrybował przynajmniej pół miljona złotych, 
okazało się. że hr. Potocki nie może rozporządzać 
taką sumą, gdyż wszystkie kwoty, znajdujące się 
na rachunkach w bankach francuskich i polskich, 
zostały już przez Rosenberga podjęte.

Hr. Potocki polecił wykonawcom testamentu, 
aby pociągnęli Rosenberga do odpowiedzialności. 
Obecnie więc sprawa będzie rozpatrywana przed 
sądem francuskim.

Zupałny rozkład u mariawitów.
Rozłam wśród mar ja wito w pogłębia się.

Walki wewnętrzne wśród marjawitów wzmagają 
l się. Wybranego przez „synod” na głowę sekty 
l Feldmana n?e uznają placówki marjawickie poza 
l Płockiem. W Gąbinie, gdzie miejscowy „duchowny“ 

opowiedział się za Feldmanem, doszło do wielkich 
| awantur tak, że „duchowny“ marjawicki musiał ra- 
I tować się ucieczką. We wsi Pepłowo pod Bodza- 
i nowem w świątyni marjawickiej pobiły się „ka­
ll płanki”. W Zgierzu, który obok Płocka jest naj- 
l silniejszym ośrodkiem marjawitów, doszło do awan- 
| tury, zakończonej krwawą bójką. Likwiduje się 

zupełnie placówka marjawicka w Łowiczu, miej- 
| scowy kościół przejął 10 pułk piechoty.

Kowalski, widząc, że nie uda mu się opanować 
sytuacji, wywozi obecnie swe rzeczy i nagroma­
dzone kosztowności z klasztoru płockiego.

„Arcybiskup“ marjawicki Kowalski ustąpił.
Płock. W sobotę miejscowy „Dziennik Płocki” 

wydał nadzwyczajny dodatek, w którym donosi 
o rezygnacji arcybiskupa marjawickiego, Kowal­
skiego. Rezygnację swoją Kowalski ogłosił w for­
mie listu pasterskiego, w którym pisze, że składa 
swoją godność przełożonego marjawitów, nie zrze­
ka się jednak duchowej opieki nad marjawitami.

Pismo podaje, że zbuntowani marjawici zasko­
czeni są tym listem. Arcybiskup Kowalski w naj­
bliższych dniach ma oddać nieruchomości oraz 
świątynię zbuntowanym, którzy nie chcą się zgo­
dzić na oświadczenie Kowalskiego, dotyczące jego 
duchowej opieki na nimi.

Nowa pożyczka inwestycyjna będzie 
ogłoszona w kwietniu?

Donoszą, że dnia 1 kwietnia będzie 
ogłoszona nowa pożyczka premjowo-inwestycyjna, 
oproce towana na 4 do 4,5 proc., na ogólną sumę 
209 miljonów zł.

Szczegóły nowej pożyczki mają być ogłoszone 
już w pierwszych dniach marca.
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CZYLI UCIECZKA MOJA Z SYBIRU Z ŻONĄ 
I DWOJGIEM NIEŻYWYCH DZIECI.

Zdarzenie prawdziwe z 1835 r.

fCiąg dalszy).

Zdarzyło się parę razy, że czem innem zajęta 
Magdusia niedbale przygotowywała pieluszki do 
powijania nowonarodzonej Michalinki. Sam powi­
jając, gniewałem się na nią̂  znalazłszy je nie dość 
czystemi i źle wymagiowanemi, dlatego fukalem na 
nią, dowodząc, że sam bym lepiej wymaglował. Ro­
biąc jej te wyrzuty, w uniesieniu gniewu prawie 
krzyczałem. Dobra Magdusia milczała, ale Ga­
wry ło, w przypadkowo niezamkniętym przedpokoju 
będący, kaszlnął.... Usłyszawszy to, spłoszony jak 
szczur, rzuciłem się do jamy; lecz nie tracąc przy­
tomności Albina w tejże samej chwili drzwi otwo­
rzyła i do pokoju go wezwała, a kiedy ten stanął

w progu, ona, naśladując głos mój, z równym jak 
i ja gniewem krzycząc na Magdusię, zapytała go, 
czy on przypadkiem nie umie prać i maglować 
bielizny ?

Gawryło, który raz tylko i to przy świecy w 
dzień mojego rzekomego utopienia się widział moją 
żonę, popatrzył zdziwiony, a usłyszawszy podobne 
zapytanie, odpowiedział, że umie i wyszedł, zosta­
wiwszy nas w okropnej niepewności. W kilka 
jednak minut powróciła Magdusia, wysłana do ku­
chni na zwiady i uspokajając nas, powiedziała, że 
Gawryło dość naiwnie i w dobrej wierze opowia­
dał przed Lewińskim, że pani, chociaż tak słaba 
i delikatna, jak się na pozór wydaje, krzyczy jed­
nak jak mężczyzna.

Porywczość i niecierpliwość moja były przy­
czyną, że coś podobnego zdarzyło się poraź drugi. 
Lekarz bowiem, odwiedzając Albinę, zapisał receptę 
i wyszedł z pokoju. Ja, ciekawością powodowany, 
schwyciłem ją i siedząc na łóżku, czytałem, gdy 
wtem doktór wrócił, podszedł do stolika, na któ­
rym pisał i zaczął szukać recepty. Albina, zasło­
niwszy mnie kotarą, odebrała ją odemnie i w taki

sposób mu ją podała, że on, nie domyślając się 
niczego, poprawił ją i wyszedł powtórnie.

Takie i tym podobne nieprzewidziane wypadki 
trwożyły nas okropnie, służyły jednak do urozma­
icenia jednostajnego życia naszego. Nie było bo­
wiem w tym okresie mojego ukrywania się oni 
jednej minuty, w której nie należałoby nam ocze­
kiwać nieszczęścia. Dla tych powodów córka moja 
nie mogła być zdrową. Zrodzona z tak cierpiącej 
matki, trzy tygodnie tylko żyła, a na czwarty ty­
dzień umarła, przezemnie oehrzeona.

W przygotowaną trumienkę włożyłem ciężar, 
odpowiedni trupowi, zabiłem wieko gwoździami 
i zrobiwszy krzyż czarny na trumience, odesłałem 
na cmentarz. Ciało zaś Michaliny, równie nabal- 
samowane i w skrzyneczkę włożone, oddałem Mag- 
dusi, dla postawienia go w lochu domu naszego.

Poczciwa nasza Uralka, zarówno z nami cier­
piała, stratę więc naszego niemowlęcia tyle pra­
wie, jak my sami, odczuła. O Albinie nie chcę 
już więcej nudzić czytelnika. Ona, patrząc na mar­
twe dziecię, tak była cierpiącą, że ani jednej łzy 
nie uroniła. (C. d. n.)



W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 20 lutego 1935 r.

Kalendarzyk. 20 lutego, Środa, Leona i Eueherjusza B. b.
21 lutego, Czwartek, Maksymiana B., Feliksa B 

Wschód słońca g. 6 — 40 na. Zachód słońca g. 16 — 59 m. 
Wschód księżyca g. 21 — 05 m. Zachód księżyca g. 7 — 34 m.

Z  m ia s t a  i  p o w ia tu . 
Posiedzenie Rady Miejskiej.

Lubawa. Dn. 15 bm. wiecz. odbyło się w sali posiedzeń 
posiedzenie Rady M. pod przewodu, burm. p. Wojciechowskiego. 
Ze względu na ważność omawianych spraw, wymagających 
zachowania tajemnicy, posiedzenie odbyło się z wykluczeniem 
publiczności.

Walne zebranie KSM. ż.
Lubawa. Tut. oddział KSM, ż. odbył swe walne zebra­

nie w salce parafj., które zagaiła prezeska Tomaszewiczówna 
hasłem „Sprawie służ” i pieśnią „My chcemy Boga”. Wice- 
sekretarka odczytała protokół z ostatniego waln. 1 nadzw. 
zebrania, poczem przystąpiono do sprawozdania zarządu. 
W roku sprawozdawczym oddział brał liczny udział we 
wszystkich prawie obchodach religijnych, narodowych i spo­
łecznych. Urządzono wspólny obchód gwiazdkowy, 2 przed­
stawienia, 2 wycieczki, rekolekcje, 6 razy przystąpiono do 
wspólnych Sakramentów św,, zebrań odbyło się 12 pleń. i 12 
zarządu Stów. liczy obecnie 90 czł. i 5 kandydatek. Ćwi­
czenia odbywały się 1 raz w tygodniu przy udziale 42 drucheu. 
18 druchen zdobyło w ub. r. P. O. S., którym ks. Asystent 
wręczył na zebraniu świadectwa. Stan kasy w dochodach 
wynosił 273,96 zł, w rozchodach 256,25 zł, saldo na rok bież. 
17,71 zł. Po udzieleniu ustępującemu zarządowi absolutorjum 
przystąpiono do wyboru nowego zarządu. Na przewodu, 
wybrano p. Żyturową z patronatu. W skład nowego zarządu 
weszły: J. Tomaszewiczówna — prezeska, Anna Graszkówna
— zast., Br. Wasielew*ka — sekr., W. Szczepańska — zast., 
F. Brzozowska — skarbn,, Ł. Ziółkowska — naczeln., J. Ukle- 
jówna — zast., Ł. Graszkówna — gospodyni, H. Brazgalska
— bibljotekarka. Poczet sztand. tworzą: Domeradzka, Ukle- 
jówna i Dylingowska. Na przewodniczącą Koła Misyjnego 
wybrano El. Sliżewską. Po wyczerpaniu obrad prezeska 
zakończyła zebranie hasłem „Sprawie Służ!”

Skutki nagiej odwilży.
Lubawa. Nagła odwilż, spotęgowana ulewnym deszczem 

w nocy z soboty na niedzielę, pociągnęła za sobą groźne na­
stępstwa w mieście i okolicy. Najbardziej ucierpieli mie­
szkańcy ul. Kuppnera, która zamieniła się w strumyk Woda 
dosięgła tu wysokości 20 cm., dostając się do piwnic 
1 chlewów. Najdotkliwsze szkody poniósł p. Deka, który 
w śpichłerzu p. Brauera prowadzi wymianę mąki. Takiej 
powodzi na ulicy Kuppnera nie pamiętają starzy ludzie. 
Dopiero po południu woda z ulicy opadła. Wypompywaniem 
wody zajęła się Och Str. Poż. W innych częściach miasta 
odwilż nie dała się tak we znaki. Jedynie na ul. Ogro­
dowej został uszkodzony most. Płynące przez miasto 2 stru­
myki zamieniły się prawie że w groźne i rwiące rzeki. Właśc. 
młyna, p. Kaczyński, nie zdążył podnieść stawideł, wskutek 
ozego nagromadzone masy wody przerwały groblę, wyrzą­
dzając szkodę na kilkaset zł. O gwałtowności naporu wody 
świadczy fakt, że na grobli drzewa, liczące kilkadziesiąt lat, 
zostały wraz z zmarzniętą ziemią wyrwane.

Również i z okolicznych wsi donoszą nam o szkodach, 
wyrządzonych przez nagłą odwilż. Woda prawie w każdej 
wsi dostała się do piwnic, chlewów, a w niektórych miejsco­
wościach nawet całe zabudowania znalazły się w wodzie.

Źle się spisali muzykanci.
Potrzeba koniecznie czystki.

Lubawa. Niedawno utworzona orkiestra, pozostająca pod 
zarządem miasta, zaczyna nabierać rozgłosu niezbyt po­
chlebnego. Otóż w  ub. tygodniu aż 2 członków tej orkiestry 
przychwycono na kradzieży i to Zielińskiego za kradz. pie­
niędzy w kościele i A. Radzimińskiego na kradz. narzędzi 
ślusarskich. Należy więc przeprowadzić w orkiestrze czy­
stkę i wszelkie męty, które się do niej dostały, powydalać.

Podziękowanie.
Lubawa. Stowarzyszenie Pań Miłosierdzia św. Wincen­

tego a Paulo w Lubawie składa niniejszem najserdeczniejsze 
podziękowanie tym wszystkim osobom, które przyczyniły się 
łaskawie w jakikolwiek sposób do urządzenia ostatnio odby­
tej imprezy. Mianowicie dziękujemy Szanownemu Obywa­
telstwu jak najuprzejmiej za tak liczne i piękne fanty, za 
rozkupienie losów, za dary do bufetu, wszystkim Szacow­
nym Państwu za tak liczne przybycie na podwieczorek nasz. 
Dziękujemy również tym wszystkim, którzy łaskawie przyło­
żyli ręki do urozmaicenia programu. Wszystkim razem 
i każdemu z osobna dziękujemy z całego serca za wydajną 
pomoc w osiągnięciu środków, które umożliwią nam dalszą 
opiekę nad naszymi ubogimi bliźnimi „Bóg zapłać“.

Zarząd Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo w Lubawie.

Lista ofiarodawców dla dzieci Szkoły 
Powszechnej Lubawa I. i II.

Lubawa. Bank Ludowy 30 zł, Polski Czerwony Krzyż 
25.—, 2 ft. wełny, 26 mtr. płótna; Magistrat 20.—; Kat. Stów. 
Kobiet 15,—; dyr. Sierszeński 10.—; Czajkowski Wł. pieczywo 
i 5.—; Koschorrek 4.—; Krauzewiez 3,50; po 2.—: Stienss L., 
Will J., dr. Wierzbowski, Harcerki; Truszczyński Al. 1.50; po
1 z ł ; Czesińska M., Raczyńska T., ks. Degner, Drozdowski
S t , Drozdowski J., Brzozowski W., Szukalski Schlegel, 
Żmijewski L., ks. Gordon, mec. Petri, Gałka E., Bloch R., 
mec. Jarzęcki; Liszewski 75 gr; po 50 g r : Piotrowiczowa T.,
Klejnot, Goldberg, N. N., Piotrowiczowa Ar., Turkowski, Psu­
ty, Kalinowska K,, Krasiński J., Oldaeh, Wojtowicz, Kołecki, 
Gałka, Mazurek, Kaczyński, Kaczyńska, Wiśniewska, Mular­
czyk, Lewandowski, Sławiński, Łątkowski, Wójcik, Kilanow- 
ski, Lewicki, Gołębiewski, Szczęsny, Zomkowski, Białas, N. N., 
Annuth, Jagielska W., Biernacka A., Knorps, Grzymowicz, 
Karczewski M, N. N., N. N., Ornowski J,, Rudzyński, Pater; 
po 40 gr: Grzywacz, Kasprzycki K.; po 30 g r : Brzoza, Węgo­
rzewski, Zuchliński, Orliński; Krych Stefan 25 gr; po 20 g r : 
Czajkowski Jan, Nowakowski B.f Plucer, Kowalski; kiszki: 
Chacbulski 1 ft.; po 2 ft.: Empel, Leska H., Pieńczewski,
Przeradzki L.; pierniki i pieczywo: Raszkowski, Warmiński, 
Wojtaś, Szczepański, M)wka; Jankowski A. 100 zeszytów, 
Raczyński K. karmelki; pierników : Baiewska M. 2 p.,
Broniewski 1 funt oblew, orzechów, Krzewińska 1 funt 
oblewanych orzechów i 3 paczki pierników'; Jankowski 
Fr. 2 ft. oblew, orzechów, 2 p. pierników, 1 ft. karmelków; 
Truszczyński J. 2 ft. oblew, orzechów, 3 p. pierników, 1 ft. 
karmelków'; Rozenhek 1 p. pończoch; Żmijewski Fr. 3 p. poń- 
czech; Piasecki 2 czapki i 2 p. rękawiczek; Moritz 5 ft. ja­
błek; kier, szk. Żelazny 1 etr. jabłek, 1 swetr i 1 ubranko; 
Potrykus i Nicikowska owoc; prof. Drostowa pończochy, 
spodnie, czapkę; Cichocka 1 ft karmelków; Cierkowska 2 p. 
pończoch, 1 płaszcz; Czajkowski Alfred 2 ft. masła; Sierszeń- 
ska EL 200 katarzynków; Rolnik 50 ft. mąki pszen.; Brauer
2 ft. karmelków.

Postrzelenie.
Lubawa. Dn. 18 bm. zawezwano dr. Brassego do Rybna, 

do niejakiegoś Pęczka, który udał się do pobliskiego lasu po 
drzewo. W czasie kradzieży napotkał go leśniczy, na które­
go widok P. zaczął uciekać. Leśniczy strzelił w stronę ucie­
kającego i całym ładunkiem trafił P. w udo. Sprawą zajęła 
się policja. Władze ustalą niewątpliwie, po czyjej stronie 
leży wina.

Kradzież.
Lubawa. Niejakiś A. Radzimiński, uczeń fryzjerski, 

skorzystał z nieuwagi zawiadującego pracownią ślusarską p. 
Dąbkowskiego i skradł lupę, wartości około 20 zł. Kra­
dzież wydała się, gdy młodociany przestępca polecił lupę 
chłopcom sprzedać. Dziwnym trafem zaofiarowali oni ją 
również p. Dąbkowskiemu, który ją rozpoznał. Sprawcą kra­
dzieży zajęła się policja.

Z działalności Towarzystwa Popierania 
Budowy Publ. Szk. powszechn.

ua powiaty brodnicki, działdowski i lubawski.
Nowemiasto. Dnia 12 lutego rb. odbył się w Nowem 

mieście ogólne zgromadzenie Komitetu Obwodowego Tow. 
Popier. Budowy Publicznych Szkół Powsz. na obwód szkol­
ny nowomiejski pod przewodnictwem insp. szkolnego p. 
Kempfa. W zgromadzeniu wzięło udział 100 delegatów z po­
wiatów brodnickiego, działdowskiego i lubawskiego.

Po zagajeniu i odczytaniu protokółu z ostatniego zgro­
madzenia prezes Komitetu Obwodowego, p. insp. szkolny 
Kerapf zdał sprawozdanie ze stanu organizacji i akcji finanso­
wej za okres od 1. IX. 1933 r. do 31. XII. 1934 r Według 
sprawozdania na terenie obwodu istnieje 138 Kół Tow. z liczbą 
2000 członków. Akcja finansowa wszelkiego rodzaju, jak 
składki członkowskie, uczniowskie, zbiórki, dochody z imprez, 
sprzedaży naleaek, wywieszek sklepowych itp. przysporzyła 
Towarzystwu ogółem około 24.800 zł dochodu. Z funduszów 
Tow. Komitet Obwodowy otrzymał 14.000 zł na budowę szkoły 
w Głęboczku Małym, pow. brodnickiego i za 3576 zł pomocy 
naukowych dla szkół powszechnych.

Przewidziane są dalsze dotacje na budowę i rozbudowę 
szkół w obwodzie. Z danych tych wynika, jak stwierdził 
sprawozdawca, że obwód nowomiejski zdał pierwszy egzamin 
na tem polu z wynikiem bardzo dobrym, co jest — nie mó­
wiąc o ofiarności społeczeństwa — niezaprzeczoną zasługą 
nauczycielstwa. Po sprawozdaniu wywiązała się ożywiona 
dyskuja, w ciągu której omówiono szczegółowo różne zagad­
nienia organizacyjne. Przystąpiono zkolei do wyboru nowego 
zarządu Komitetu Obwodowego. W skład zarządu zostali 
jednogłośnie powołani pp.; insp. szkolny Kempf, Biedrawa, 
dyr. Sem. Naucz, w Działdowie, Cieślak, kier. szkoły powsz. 
męsk. w Brodnicy, Fichna z Działdowa, Grabowski z Trzcina, 
Narloch, kier. szkoły powsz. Nr. 2 w Lubawie.

Gorącym apelem do zebranych o podtrzymanie .akcji 
i dalszą energiczną pracę nad rozwojem Towarzystwa, 
a temsamem przysłużenie się Państwu i społeczeństwu, 
Przewodniczący zamknął zgromadzenie.

W chwilę później odbyło się zebranie nowoobranego 
Zarządu Komitetu Obwodowego. Na żebranin tem Zarząd 
dokooptował dalszych 4 członków l'w osobach: dyr. Gimna­
zjum dr. Komassy, em. insp. szkolnego p. Piotrowskiego, 
kier. szkoły p. Wasyluka i p. Otremby.

Po ukonstytuowania się Zarząd wybrał z pośród siebie 
na stanowisko : prezesa p. insp. Kempfa, zastępcy prezesa
em. insp. p. Piotrowskiego, sekretarza p. Otrembę.

Odpust św. Walentego.
Nowemiasto. W ostatnią niedzielę przypadł tu 

odpust św. Walentego, czczonego jako patron cho­
rób. W tym roku zbiegł się odpust wraz z wieczną adoracją, 
tak, iż podwójna była uroczystość. Jednak napływ wiernych 
nie był tak liczny, jak po inne lata. Przeszkodziła bowiem 
w tem bardzo przykra pogoda. Mimo to jednak kościół był 
zapełniony tak na sumę, jak i na nieszporach z procesją 
7 Najśw. Sakramentem, kończącą wieczną adorację. Sumę 
odpustową odprawił ks. kuratus Kita z Gwiździn, a kazanie 
wygłosił ks. prób. Chyliński z Mikołajk.

Skutki roztopów.
Nowemiasto. W nocy z 16 na 17 szalała nad naszem 

miastem i okolicą wichura, połączona z deszczem, który 
roztopił grube warstwy śniegu. Wskutek tego potworzyły 
się olbrzymie kałuże, które uniemożliwiały komunikację 
pieszą. Np. z Pacołtowa ludzie musieli chodzić aż torem, 
gdyż cała szosa formalnie była zalana wodą. To samo było 
i w innych kierunkach. Woda ze wszystkich wzgórzy spły­
wała do strumyka, płynącego z pod Nawry przy gimnazjum 
oraz do Drwęcy Stan wody nagle się podniósł, w Drwęcy 
nawet o kilka metrów, co spowodowało wystąpienie rzeki 
z koryta oraz zalanie wszystkich przybrzeżnych łą* i pól. 
W kierunku pod Mszanowo Drwęca zmieniła swój k erunek 
i obecnie główny nurt rzeki prowadzi poprzez łąki, któremi 
płyną teraz kry. Strumyk również nie pomieścił wszystkiej 
wody w swem korycie i zalał całą ul. Mickiewicza, która 
zamieniła się w rwącą rzekę i zalała pola oraz zabudowania 
sąsiednie. Przy lorze kolejowym, gdzie woda, spływająca 
z gór, nie miała swobodnego ujścia, potworzyły się również 
stawy, które zagrażały podmyciem toru. Dla uniknięcia tego 
tor odpowiednio zabezpieczono.

Przez całą niedzielę wichura szalała, a w nocy na po­
niedziałek spadł znowu śnieg, który pokrył białą szatą 
ziemię. We wtorek po tym śnie ; u również brak śladu, podnio 
sła się jedynie woda, powstało wuęcej kałuży i błota. Przyroda 
swą zmiennością płata ludziom wyraźne figle.

Zmiana placówki.
Nowemiasto. Jak wynika z dzisiejszego ogłoszenia, p. 

Jan Rogowski, dotychczasowy dzierżawca cukierni w ui. Ko­
ściuszki, obecnie przejął lokale restauracyjne Hotelu Cen­
tralnego w Nowemmieście w rynku. P. Rogowski od dawna 
w naszem mieście już ma wyrobioną| opinję dzielne­
go fachowca i uprzejmego gospodarza, to też nie wątpimy, 
że i na swej nowej placówce cieszyć się będzie temsamem 
powodzeniem, jak i na poprzedniej.

Skutki wichury.
Bratuszewo. Szalejąca w ub. niedzieię wichura, połą­

czona z deszczem, poczyniła znaczne szkody w zabud, rol­
nika p. Angryka. Wicher bowiem zerwał z szopy cały dach, 
mający 40 m. długości i 12 m. szerokości. Straty wynoszą 
około 3000 zł.

Kradzieże żyta.
Łąkorz. W nocy z 12 na 13 bm. nieznani dotąd spraw­

cy skradli z Diezamkniętej stodoły roln. p. Kazuli Edw. 5—6 
etr. nieczyszczonego żyta. Wszelkie dochodzenia utrudnia 
brak śladów, zatartych przez szalejącą tej nocy wichurę śoieżną.

R ożen ta l. W ub. sobotę skradziono ze stodoły roln. 
p. Guzowskiego Józ. 4 etr. żyta. Okazało się, że kradzieży 
dokonali robotnicy p. G., niej. Grządzielewski Herm. i Ewer- 
towski Wal., obaj z Grabowa, którzy żyto schowali w stodole 
i później sprzedali „Rolnikowi” w Lubawie za cenę 25 zł.

Epidemja tyfusu.
Kazanice. Donoszą nam znowu o wybuchu epidemji 

tyfusu brzusznego w Kazanicach. Zanotowano dotąd już 
kilkanaście wypadków*, w tem 3 śmiertelne. Wobec biedy na 
wsi ludność nie odstawia chorych do szpitala na oddział

dla zakaźnych. Zachodzi wobec tego obawa rozszerzenia się 
epidemji, która szerzyła się jesionią bardzo groźnie w 
sąsiednim Byszwałdzie. Dur brzuszny wtedy zebrał obfite 
żniwo, dlatego należy spodziewać się pomocy władz w celu 
unicestwienia epidemji.

Na gorącym uczynku.
Rodzone. W ub. tyg. roln. p. Bagiński Fr. schwycił na 

gorącym uczynku kradzieży wikliny z pola niej. Dalgów 
J. i Kaz., którzy przy tej okazji pobili p. B. tak dotkliwie, 
że musiał udać się pod opiekę lekarską, przyczem lekarz 
stwierdził rany na głowie zadane tępem narzędziem. Dal- 
gowie twierdzą, że p. B. zamierzał pobić ich kłonicą, więc 
przy pomocy kijów działali w obronie własnej. Dochodzenia 
w toku.

Kulig Kółka Roln. i „Sokoła*.
Pralnica. W czwartek, 14 bm. tut. Kółko Roln. wraz 

z tut. gniazdem „Sokoła“ urządziły wspólny kulig. Po przy­
byciu do Lubawy zajechano przed siedzibę prezesa „Sokoła“, 
p. dr. wTet. Roszczaka, którego również zabrano. Na czele kuligu 
jechał konny oddział „Sokoła”, następnie 15 sań, który za­
mykały sanie sanitarne i 2 konnych „Sokołów”. W kuligu 
wziął udział również ks. prób. Drost oraz ks. Wikary. Nie 
brakowało też orkiestry oraz clownów. Z Lubawy udał się 
kulig przez Mortęgi, Linówiec do Grodziczna, gdzie w oberży 
odbyła się wspólna kawa, podczas której wygłoszono kilka 
przemówień i toastów. Po drodze zatrzymano się jeszcze 
przedtem u p. Karpińskiego w Wólce. Pod wieczór kulig 
wrócił do wsi, gdzie pokrzepiono się kawą w miejsc, oberży, 
poczem nastąpiła zabawa.

Skutki nabycia skradzionej dubeltówki.
Lidzbark. P. Fr. Rynkowski z Lidzbarka nabył w 

cenie 120 zł od b, kierownika młyna z N. Zielunia koszto­
wną dubeltówkę, gdy tymczasem broń przedstawiała 3 krotną 
wartość. Z biegiem czasu okazało się, źe ową dubeltówkę 
skradziono pewnemu właść. ziemskiemu w b. Kongresówce, 
który, ze względu na wyjątkowo wielką jej wartość, wszczął 
poszukiwania. Policja wpadła na ślad i z Lubowidza 
przybył funekcj. PP. do p. R,, żądając wydania broni. Wobec 
oświadczenia R , że już dubeltówkę sprzedał i wobec ne­
gatywnego wyniku rewizji posterunkowy zabrał p. R. do 
Lubowidza, osadzając go w areszcie. Dnia następnego 
p. R. przyznał się, że dubeltówkę schował pod 
płytą stołu kuchennego. Broń oczywiście skonfiskowa­
no. Jest to przestroga dla innych, źe nie opłaca się kupo­
wać rzeczy skradzionych.

Głuchoniemy najechany przez pociąg.
Działdowo. Dn. 17 bm. przed poł. odstawiono do 

szpitala ciężko rannego mężczyznę, który został najechany 
przez pociąg między stacjami Klonow*o—Lidzbark., Jak się 
okazało, mężczyzna, będąc głuchoniemym, wybrał się do koś­
cioła do Lidzbarka, a ponieważ panowała śnieżyca, dla wy­
gody szedł torem kolej, nie słysząc nadjeżdżającego z tyłu 
pociągu. Siłą uderzenia został rzucony w bok, przyczem 
oprócz innych odniesionych obrażeń pękła mu podstawa 
czaszki. Dotychczas ustalono, iż jest nim niejaki Antoni 
Górski, lat 53, nieznanego miejsca zamieszkania. Stan jego 
jest b. poważny i mało jest nadziei utrzymania go przy życiu.

Szajka amatorów rowerów z b. komend. 
„Strzelca” na czele przed sądem!

Działdowo. W ub. roku policja zatrzymała kilka rowe­
rów, pochodzących z kradzieży. Odnaleziono tylko jednego 
poszkodowanego funkcj. Str. Gran. w Rybnie, wobec czego 
doszła do przekonania, źe pozostałe rowery pochodzą 
z Niemiec. W toku żmudnych dochodzeń wykryto sprawców 
kradzieży rowerów, przemytników tychże, paserów i specjali­
stę od zmieniania wygląda rowerów, niejakiego Gołąb zyka 
z Działdowa, b. komendanta czy instruktora „Strzelca”. 
Sprawa znalazła się 16 bm. na wokandzie Sądu Grodzkiego. 
Ława osk. była zapełniona, a na sali znajdowały się zakwestjo- 
nowane rowery nieznanych właśc. Galerja była przepełniona 
publiczn. z niższych sfer, ciekawą wyniku rozprawy. Dwu 
osk. (paserów) bronił adw. dr. Mączyński. Świadkiem osk. 
był str. post. PP. Lempert, który przeprowadzał dochodzenia. 
Prok. w mowie swojej określił osk. jako zorg. szajkę. Stwierdź., 
że osk. się wzajemnie okradali. Osk. częściowo przyznali się 
do zarzueon>ch im czynów; Gołąbczyk na swą obronę m. in. 
podał, źe jest mądrym legjonistą, co wywołało śmiech na 
sali Sąd jednak nie uznał mądrości legjonisty G. i wymie­
rzył mu karę 6 mieś. aresztu, innym osk. od 2—6 mieś. 
Broniona przez adw. dr. M. żona współosk. Pielacińskiego 
została uwolniona.

Nowy starosta pow. brodnickiego.
W tych dniach nastąpiła zmiana na stanowisku starosty 

powiatowego w Brodnicy. W miejsce dotychczasowego 
starosty, p, Wimmera, mianowany został starostą brodnickim 
poprzedni starosta powiatowy z Kostopola w wojew. wo- 
łyńskiem p. Mieczysław Galusiński. P. starosta Wimmer 
przeniesiony został na analogiczne stanowisko do Kołomyi. 
Nowy starosta objął już urzędowanie.

Baczność rzemieślnicy!
Rzemieślnicy mogą zakładać księgi handlowe  

do 28 lutego*
Związek Izb Rzemieślniczych donosi, że termin ważności 

zapisów w uproszczonej księdze handlowej został przedłużo­
ny wyłącznie dla rzemieślników, posiadających Harty rze­
mieślnicze do 28 bm. O ile tedy rzemieślnik do tej daty 
zaświadczy swe księgi we właściwej izbie rzemieślniczej — 
urzędy skarbowe nie będą kwostjonować dokonanych w niej 
zapisów buchalteryjnych od początku rb.

Każdy więc rzemieślnik może w7e właściwym terminie 
zaopatrzyć się w swej lokalnej izbie w odpowiednią księgę 
handlową, która będzie stanowić podstawę dia wymiaru po­
datków przemysłowego i dochodowego.

Księgi takie wraz z instrukcjami zostały w odpowiedniej 
ilości rozesłane przez Związek do wszystkich izb rzemieśin.

ZEBRANIA KÓŁEK ROLNICZYCH
W powiecie lubawskim na dzień 24 lutego 1935 r. 

Grodziczno o godz. 11,30.
Nowemiasto „ 10-tej.
Radorano „ 17-tej.
W aw row ice „ 15 tej.

iii....... .

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
Nowemiasto. Zjednoczenie Zawodowo-polskie urządza 

w sobotę, dn. 23 bm. o godz, 13 tej w sali Hotelu Centralnym
WIELKI WIEC.

Na wiec przybędzie sekretarz okręg. ZZP,, p. Majchrowicz, 
z Torunia.

O liczny udział sympatyków, członków i gości, także 
z okolic uprasza się. Zarząd.



Huragan nad Polską.
100 km. na godzinę.

Warszawa. W ciągu niedzieli przeszedł przez 
Warszawę, a również przez całą Polskę, Niemcy 
i Europę środkową niebywały huragan. Powstał 
on wskutek zderzenia się mas ciepłego powietrza 
zwrotnikowo-morskiego z mroźnemi prądami po- 
polarnemi, które uprzednio spowodowały spadek 
temperatury.

W Warszawie.
Huragan wyrządził w stolicy wiele dotkliwych 

strat, zwłaszcza pozrywał dachy, wskutek czego 
kilka osób zostało ciężko rannych. Ponieważ 
równocześnie padał ulewny deszcz i topniał śnieg 
w rozmaitych punktach miasta — woda zalała 
piwnice.

Klęska powodzi zawisła 
nad Polskę.

Kraków. Wskutek wiatrów halnych w górach, 
wzrostu temperatury i ulewnych deszczów ruszyły 
gwałtownie lody na rzekach Sule, Kaszarawie 
i Skawie, przyczem w kilku miejscach potworzyły
się zatory lodowe.

Kielce. Wskutek 
rzekach województwa

roztopów śniegu wody na 
kieleckiego podniosły swój 

poziom, grożąc zalewem. Ogólnie stan wody wy­
nosi obecnie około 1 m. ponad poziom lodu. Sy­
tuację pogarszają padające bezustannie deszcze.

W Kielcach z powodu deszczu zalane zostały 
niżej położone dzielnice miasta. Na przedmieściu 
Pakosz Dolny woda zalała 8 domów mieszkalnych, 
z których ludność musiano ewakuować i pobliskie 
łąki. Woda na zalanych terenach sięga 1 m. 30 cm.

Kraków. Skutkiem tajania śniegów w powiecie 
krakowskim powstał zator lodowy na rzece Bia- 
łucha, który spowodował częściowe zalanie osiedla 
Prądnik Biały.

Łódź. Wskutek znacznych ooadów i gWałto- 
wnepo tonnienia ś n i-u *  nócy ‘  oty na nie­
dzielę w/bterźeka jaeaa, zalew^ąc uiice i przed­
mieścia Widzewa, m. in. kolcuję robotniczą Wi­
dzewskiej Manufaktury. Z domków robotniczych 
ewakuowano około 400 osób, które umieszczono 
w salach Widzewskiej Manufaktury.
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Zjazd byłych działaczy niepodległościowych 
Pomorza.

Toruń. W niedzielę, 24 bm., odbędzie się w Toruniu 
w „Dworze Artusa” zjazd b. działaczy niepodległościowych 
Pomorza, zwołany przez utworzony komitet organi- 
zaeyjay.

Zjazd ma za zadanie zorganizowanie badań nad hiśtorją 
ruchu niepodległościowego Pomorza i w tym celu wyłoni 
komitet wykonawczy, mający podjąć się zebrania i opraeo- 
wania materjałów historycznych.

Uznanie dewaluacji dolara
utrwala politykę gospodarczą Roosevelta.

Waszyngton. Sąd Najwyższy ogłosił orzecze­
nie o klauzuli złota. Orzeczenie składa się z dwu 
części.

W pierwszej z nich — zgodnie ze stanowiskiem 
rządu — sąd orzekł, iż klauzula złota nie dotyczy 
walorów prywatnych.

W drugiej części — wbrew opinji rządu — Sąd 
Najwyższy orzekł, iż klauzula złota winna być sto­
sowana do walorów federalnych.

Londyn. Korzystne dla Roosevelta orzeczenie 
Sądu Najwyższego w sprawie klauzuli złota wy­
wołało wiel&i wzrost cen surowców, akcyj kopalni 
złota i licznych akcyj przemysłowych amerykańskich

Wyrok ten sądu waszyngtońskiego w sprawie 
klauzuli złota w stosunku do dolara wywołał na 
wszystkich giełdach europejskich zniżkę dolara, 
który powrócił do parytetu, jaki miał przed rozpo­
częciem się spekulacji zwyżkowej.

N A D E S Ł A N E .
Sprawa zaniknięcia jarmarków.

Lubawa. Zamknięcie jarmarków w naszym powiecie 
coraz bardziej daje się odczuwać. Ostatni jarmark był dnia 
7. XI. 34 r. Rolnicy, którzy z wielką niecierpliwością ocze­
kiwali pierwszego jarmarku, który się miał odbyć w lutym 
w Lubawie, przez zamknięcie tegoż jeszcze bardziej zostali 
przygnębieni. Bo cóż teraz robić ?Podatki i inne świadczenia 
płacić trzeba. Za świnie płacą 18 zł centnar, a w dpdatku ich 
nikt nie chce. — Ile razy zdarza się, że rolnik kilka razy na 
targ z świńmi jedzie i zbyć ich nie może? Na odbiór beko- 
i^w  liczyć nie można, bo to tylko jakby los na loterji wy­
grał komu odbiorą.

Zbo2b, a Prz©dewszystkiem żyto, o którem to po żniwach 
się tak dużo mówiło: „nie sprzedajcie, bo będzie znacznie 
droższe*, teraź nietylko że potaniało o 2 zł na etr., tj, 25 
proc. — ale nawet J*uPcy go nie chcą kupić, bo powinno 
ważyć 120 ft. hol

Miejscom O d la n e ,  prawda, że niektóre gatunki bydła 
(rzeźnego  wogóle nie) kupują, ale jak i po jakie; !!®Dle: 
jarmarku, gdzie za sztukę bydła możnaby dostać 210zł, han­
dlarze w domu dadzą 140 zł. Tłumaczą to tem, że przy za­
ładowaniu, jak i przy wyładowaniu bydła na wagon mają 
wielkie koszty na badanie weterynaryjne. Czy koszta te są 
tak bardzo wysokie, nie wiemy. No, a naturalnie, że han­
dlarze chcą „wykorzystać* czas, bo wiedzą, że rolnik sprze­
dać im musi, gdyż konkurencji niema.

Rolnika zmusza do sprzedania bydła za co bądź nietyl- 
ko brak gotówki, ale I brak paszy. Zatem sprawa natych­
miastowego otwarcia jarmarków jest bardzo paląca. Władze 
miarodajne m. innemi i Zarządy Miast Lubawy i Nowego- 
miesta prosimy, o ile otwarcie jarmarków nastąpi, aby urzą­
dzili dodatkowe jarmarki, które po odpowiedniem zaa lar­
mowaniu w prasie pomorskiej miałyby tak samo po­
wodzenie, jak jarm arki stałe.

Naszem zdaniem do otwarcia jarmarków dużo mógłby 
się przyczynić zarząd Pow. Tow. Roi. wszak dużo się 
o tem mówi na zebraniach Kółek Rolniczych. Ostatni bo­
wiem komunikat w „Rolniku“, że jarmarki będą niebawem 
otwarte, daje małą nadzieję, bo niewiadomo kiedy te „nieba­
wem“ nastąpi. Zobaczymy!

(Podpisał powyższe cały zastęp rolników.)

K Ą C I K  R A D  J O  WY
Audycje Polskiego Radja w Warszawie.

Czwartek, dn. 21. II. 6 45 Audycja poranna. 12.10 
Pogadanka o Huculszczyźnie. 12.30, 13.10 Muzyczny poranek 
szkolny (Tr. ze Lwowa). 13.00 Dzień, pcłudn. 13.05 Z rynku 
pracy. 15.45 Płyty. 16 45 Lekcja języka franc. 17.00 Słu­
chowisko pt. „Zycie Chopina*. 17.50 „Skrzynka pocztowa“*
18.00 Pogadanka rola. 18.25 Trio. 18.45 „Co czytać?*
19.00 Koncert. 19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 Płyty.
19.50 Wiad. sport. 20.00 Muzyka. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 
„Jak pracujemy w Polsce*? 21.00 Audycja muz. w wyk. ork. 
P. R. 21.45 „O urojonych błędach językowych“. 2215 Mu­
zyka tan. 22.45 Rozmowa z angielskimi słuchaczami.

Piątek, dn. 22. II. 6.45 Audycja poranna. 10.00 Tr. 
uroczystego nabożeństwa z okazji 125 rocznicy urodzin Cho­
pina. 12.10 Koncert. 12.45 „Wychowanie społeczne wT przed­
szkolu.* 13.00 Dzień, połudn. 13.05 Płyty. 15.45 „Marsze 
królowej broni — piechoty“. 16.45 Audycja dla chorych ze 
Lwowa, 17.15 Płyty. 17.50 Przegląd wydawnictw. 18.00 Ką­
cik dla młodzieży wiejskiej. 18.15 Muzyka tan. w literaturze 
skrzypcowej i fortepianowej*. 18.45 „O psychice Wielkopola*.
19.00 Koncert. 19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 PieśnL
19.50 Wiad. sport. 20.00 „Jak spędzić święto*? 20.05 Poga­
danka muzyczna. 20.15 Festival Chopinowski. W przerwie 
Dzień, wiecz. oraz „Jak pracujemy w Polsce*? 22.30 Recy­
tacje poezyj. 23.05 Muzyka taneczna.

©IEŁDA WARSZAWSKA
Dolar 5.27,75 ; frank francuski 34.94,50 ; frank szwajcarski 

171.48; funt szterling 25.78; marka niemiecka 212.60; korona 
czeska 22.12.

©IEŁDA ZBOŻOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 19. 2.

Płacono w złotych
Zyto
Pszenica
Jęczmień
Owies
Mąka żytnia
Mąka pszenna 65 proc.
Otręby żytnie
Otręby pszenne
Groch Victoria
Groch Folgera
Seradela
Łubin niebieski
Łubin żółty
Rzepak zimowy
Rzepik latowy
Siemię lniane
Gorczyca
Wyka latowa
Peluszka
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała 
Koniczyna szwedzka 
Przelot 
Tymoteusz 
Mak niebieski

za 100 kg.
15.25—
15.75— 
21.00—
15.00—
20.75—
24.00—
10.00—  

10.50—
36.00—
30.00—
12.00—  

10, 00—  

12-00—

41.00—
38.00—
44.00—
39.00—
29.00—
30.00—

130.00— 
80.00

2 2 0 .0 0—  :
75.00—
60.00— 
34,00—

15.50 
16 25
21.75
15.50
21.75
24.50
10.75 
11.00
42.00
32.00
14.00
10.50
12.50
44.00
40.00
47.00
43.00
31.00
32.00

140.00
110.00 
240-00
95.00
70.00
38.00

Za redakcję odpowiedzialny: Wacław Weilandt w Nowemmieście.
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód w 
«»kładzie J"strajków i to., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczę»^ 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarszonyal 
numerów lub odszkodowania

Za okazane nam tak liczne i szczere do­
wody współczucia, wieńce oraz wszystkim, 
którzy wzięli udział w pogrzebie naszej uko­
chanej Zmarłej

Heleny ŁupickieJ
a w szczególności Przewielebnemu ks, prof. 
Dembieńskiemu, ks. Redmerowi, ks. Zakrzew­
skiemu, Tow. św. Józefa, Tow. Gimn. „Sokół“, 
Ii-ej Druż, Harcerskiej, Personelowi „Drwęcy“ 
i „Spółki Wydawniczej“, Chórowi Kościelnemu 
za tak pięknie w7ykonane pienie, oraz wszy­
stkim Krewnym i Znajomym składamy na tej 
drodze nasze serdeczne

„ B ó g  z a p ia ć “
R O D Z I N A .

Nowemiasto, w lutym 1935 r.

K. S. M. męskie Tyliee
urządza w niedzielę, dnia ] *=g. 1
24 bm. na sali p.̂  Stobeckiego 
przedstawienie amatorskie p. t. i | | =

„Orlim szlakiem“.
Początek o godz. 6-tej.

Po przedstawieniu
zabawa taneczna.

O liczny udział gości, sym­
patyków oraz bratnich stowa­
rzyszeń prosi Zarząd.

4 i weksle
2 a 500 i 2 a 200 zł podpisane 
przez Jana i Władysława Czaj­
kowskiego niniejszem uniewa­
żniamy. Jan i W ładysław  

Czajkowski, Jegija.

Uprzejmie podaję do wiadomości, że

Ręczniaków
i fornali z zaciągiem oraz mu­
larza dominjainego poszukuje 
z dniem 1. IV. 1935

Maj, W. Wólka.
Służący

do koni i służąca potrzebni.
Zakreta, Swiniarc,

I I

przejąłem lokale restauracyjne 
H F T E T U  C E N T R A L N E G O

w N O W E M M I E Ś C I E  (w rynku).
Dziękuję Szan. Obywatelstwu za dotychczas okazaną mi życzliwość i proszę 
uprzejmie o łaskawe dalsze życzliwe poparcie mego przedsiębiorstwa.
Zaznaczam, że Towarzystwom stawiam do dyspozycji wygodne ubikacje do zebrań

Nowemiasto, dnia 19 lutego 1935 r.

Telefon nr. 3.
Bilard francuski.

,„■m m.ai.«W-,*

J A N  R O G O W S K I
Kawiarnia i restauracja  
w Hotelu Centralnym.

w

M E :

I i

mm

Podaję moim Szan. Odbiorcom do wiadomości, że po 
wyczerpania starego zapasu

cegły
mam nowe zapasy i to : kl. I. II. i III.
którą sprzedaje po cenach konkurencyjnych. Dostawa 
loco stacja i loco plac budowlany.

Cegielnia Skarlinek.
Dr-a T. Kurzętkowskiego

zastępuje

Florjan Sztuba
lek. prakt.

L I D Z B A R K ,  ul. Stare miasto (nieruchom. Apteka) 
Telefon 11.

Godziny przyjęć od godz. 9—12 i od 3—5-tej.

Kupujemy po c e n a c h  n a j w y ż s z y c h

T Y M O T K Ę
WSZEL KI EKONI CZYNY

„ R O L N I  K“
Spółdzielnia roln.-handlowa 

Lubawa, tel. 39. Nowemiasto,Stel.£49.

N O W O Ś Ć
Jako nowość otrzymaliśmy na 

skład w wielkim wyborze

Detektory stałe
bez wymiany kryształków.
Każdy detektor gwarantowany.

„ DRWĘ C A“ Księgarnia
N O W E M I A S T O .

Prima marynowane

śledzie
poleca

F-a Stanisław Rost, 
Nowemiasto.

Samotny
kołodziej

z praktyką i własnemi przy­
rządami poszukuje pracy. 
Zgłoszenia do eksp. „Drwęcy“ 
w Lubawie.

Potrzebna
sprzątaczka

do południa.
Zgłoszenia przed południem. 
Łazarewicz, Nowemiasto.

ul. Wierzbowa 9.

K A R T Y  D O  G R Y
poleca

„ D R W Ę C  A“
Księgarnia

Nowemiasto.

Prima węgiel kowalski 
Węgiel opałowy 

Brykiety 
Koks

Drzewo opałowe
poleca po zniżonych cenach

„ROLNIK”
Lubawa, tel, 39.

Spółdzielnia roln. - hand!. 
Nowemiasto, tel. 49.


